
wszyscy, .których nazwisk nie miałem 
czasu zapisać lub zapamięt.ać. Nie
chaj się za to nie gniewają. 

Po ukończeniu pokazu, na którym 
obecny był dyrektor Departamentu 
Teatru Michał Rusinek oraz kilka o
sób z tego Departamen.tu, absolwenci 
zebrali się w gmachu Wy·ższej Szko
ły Teat·ralnej na ktrótką i nie,zwykle 
miłą uroczystość. Do zebranej mło

dzieży przemówił bardzo życzliwie 

dyr. Rusinek, podkreślając wagę 

i !Znaczenie· pracy aftdo!l'a oraz po
ważne zadania Wyż~zej Szkoły T~

atralnej w ocibudowie polskiego 
Teatru. Po dyrektorze Rusinku prze
mawiał równie serdecznie i bez
pośrednio rektor 1 Wyższej Szkoły 

Teatralnej, Leon Schiller, przedsta
wiając zebranej i w~ruszonej mło

dzieży perspektywy dalszej pracy 
oraz konieczność kształcenia. 

Następnie odbyło się przy kawie 
wspólne zebranie towarzyskie, zakoń
czone chóralnymi pieśniami absolwen
tów przy akompaniamencie fortepia
nowym ·dyr. Schillera. Wyjątkowo 

miły nastrój poważnej ucze•lni i jej 
zapalonych wychowanków udzielił się 

wszystkim gościoni z ·żalem opuszc.za
jącym tak miłe zebranie. 

J. S. 

LUBLIN 

Po lekkich satyrach i komediach, 
po sztukach pseudoideowych przere
klamowanych gdzie indz·iej, jak "P:rzy
jaciel przyjdzie wieczoii'em'' lub 
"Szczeniaki", wySJtawiono "Marię 
Stuart" Słowackiego, reżyserii Ireny 
Ładosiówny, a następnie "Adwokata 
i róże" Szaniawskiego. 

Pretpiera "Adwokata i róż" połą
czona była z 40-leciem pracy artysty. 

cznej dyrektora Antoniego Różyckie-
go. . 

Gdyby chodziło o wystawienie je
dnej ze sztuk Szania•wskiego nie w ra
ma•<;:h jubileuszu, na pierwszeństwo 

zasługiwałyby raczej "Zeglarz", jako 
hardziej przystępny d fa ogółu publi
czności i "D.va teatry", szczytowy 
utwór pisal!'za, w którym zrównowa
żyły : się znakomicie wszystkie za.Ie!y 
jego stylu dramatycznego. Tym z.da
niem nie kwestionuje się jednak po
średnio arktuainości "Adwokata ~ róż" 
w twardych czasach, kiedy przeszcle
pianie ideałów piękna moralnego do 
innych dusz może torować drogę spra. 
wiedliwości społecznej. Trudność roli 
Mecenasa, wykonanej przez jubilata, 
polega na koniec.zności uwydatnienia 
pracy duchowej, którą trudno upla
stycznić na scenie. Szt.niawski wło
żył dużo wysiłku w obronę sprawy 
hodowli róż, która nie jest zerwaniem 
z życiem. W utworach jego nie ma 
nic z pokazowego pięknoduchostwa, 

jego piękno jest dla lud.zi, tu człowiek 
ratuje człowieka dzięki zapairzeniu 
się "w oblicze czegoś Najwyższego". 

Elastyczna symboLika Szania•wskiego, 
oparta na doskonałym rozwiązaniu 

problemu wzajemnego przenikania 
świata realnego a świata marzeń, wy. 
maga subtelnego cieniowania, w grani
cach z jednej strony niemal mistycz
r.ych (rosa m'stica), z drug;ej emocjo. 
nalnych (miłość kobiety). 

Reallzacja ,,Adwokata i róż", naj
lepsze osiągnięcie Teatru Miejskiego 
w bie:tącym sezonie, nacechowana jest 
prawdziwą kulturą intelektualną, co 
jui daje gwarancję należytego pozio
mu. Dzięki właściwemu .tempu i nie
nadużywaniu pauz udało się uniknąć 
niebe'Zpieczeńs·twa nudy, jaką groziło 

usuwanie pr.zez autora re·alnych wyda
rzeń poza nawias sceny. Reżyserka 

Gustawa Błońska - IWydobyła z 
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pooz.c:1:ególnych artystów nowe możli
wo§ci, powierzając rolę Przyjaciela L. 
Wołłejce, Damy - Skrzydłowsk1ej, 
Doroty - T. Prusławskiej, Agenta -
Klejerowi, Starego sługi - Chmięiar
czykowi, Mamka - Kondratowi, Mło
dzieńca - Piekarskiemu. 

Po spektaklu w dn. 13 maja odbyła 
się uroczystość jubileuszowa, w któ
rej wzięli ud.ział prz.edstawidele. miej. 
.scowych władz i społeczeństwa oraz 
delegat Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
1adca M. Guranowski. Jubilat, ude
ikorowruny m.derem Polonia retSti.tuta, 
- otrzymał liczne depesze i listy od p1a-
~ówek kulturalnych i wybitnych oso· 
bi·stości ze świata arlystyc!Znego. Pu
blic:mość żywiołowymi oklaskami wy
~raziła Antornń.emu Ró•żyokierntt, opu
szczającemu Lublin, swą ~!Zięczność 
za dwuletnią pracę na stanowisku dy
rektora Tellltru Miejskiego, 

W ·okresie sprawozdiawczym przy
była Lublinowi bardzo cenna .pl<tców
ka kultu~alna - "Nasz Teabr", który 
za.inaug111"ował swoją dz.iała'lność !Pro
gramem pt. "Romantyczność'', składa
jącym się z ballad i romansów Mic
kiewicza. lre•na Pararulow-.ska, .zało

żyoidka Teatru i jego reżyse'rka, pra
cująca z adeptami Szkoły Dramatycz
nej, dąży do uzyskania wizji drama
tycznej za pomocą narracji ·oparle·j na 
eiemencie emocjonalnym, zna,jduja,cym 
wyraz w · orygina~nie pomyś.lanej i 
.zindywiduaH7!owanej rytm-ice ruchów 
chóru, przy daleko posuniętym wy· 
odrębnieniu poszczególnych czł-on

ków ze.s•połu recytacyjnego. Działał-

. ność "NaJSzego Teabru", populwryzu
jącego wielką poezję śród młodzieży 

szkolnej i szerokich mas społ-eczeńs-t

wa, zapowiada s:ię dobrze. 

Maria Bechczyc-Rudnicka 
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CZĘSTOCHOWA 

,,D W A TEATRY'' 
JERZEGO SZANIA WSKlEGO 

Częstochowa jest s.:1:óstym z kolei 
miastem, które wystawia "Dwa tea-

- try". Dyrekcja Te,rutru Miejskie,go w 
Częstochowie postąpiła słusznie, nie 
s:iląc się na jeszcze· jedną inscenizację, 
natomńast przez zaproszenie· Ednwnda 
,Wien-cińskiego na ~reżysera dolkonała 
majtrafniejszego wyboll'll. Jak Wier

. oińsk~ wystaJWił "Dwlll teatry" w tea-
b'ze ślą&kim w Katowicach, wiemy z 
~recenzji K. Grzylbow:skiej w nrze 3 
"Teatru". Podkreśliła o.na tam l!'olę, 
-iaką w insceniza.oji Wiercińskiego odl
grywa gest. Otóż w kilku momentach 
sztuki tego gestu .było ~a wiele·, to 
ZltlaJCzy był on zgoła niepotrzebny, 
alibo niezgodny z i.ntei!IJcją Szaniaw· 
skie)!o. 

,,Ati•tor" np. w jego pojęciu nie jest 
bynajmniej post8Jc.ią groteSikową, któ
~ra nńe może sfę wyjęzyczyć i dopoma
ga sobie ca.łą serią wymownych ge
stów. "Autol!'" to milczek, który nie 
łuM ujawmać swoich poglądów, aJe 
gdy je ujawnia, czyni to s·tanOIW!CZ<> i 
beiZ namysłu. RóWIIlież skomplikowa· 
ne mrunlipulacje Lizelotty z gałęzią 
kWJiJtnącej ja/błoni w III ak~'iie są do
wolnym pomysłem ~reżyserskim, ·wy
'l'·aźnie spmecznym z te~stem: Brutal
my efekt z hrułaśliwym rzuceniem 
wiosła o •ziemię ·przez Andl!"zeja w 
<1ikoie III jest dysonansem nie tyllio 
akustycznym, ~yż Willosi w ściszony, 
dyskretny półłon ,,Tiea:ta:u snów" 
chwyt IZ meLodramatu, całkowiide 
nńezgodny ze stylem Sz~~Jniawsffciego, 

lo.ny objaw charakterystyczny: ca
łą ~nteleikturulną Częstochowę niepo
koiło zapy:anie: umad czy n'ie umarł 
naprawdę Dyl!"elktoo- "Małego IZwie:r
ciadła". I znowu ~o zrupytrunie wyn~
kło z efektownego pomysłu reżyser
skiego, jakim zakończono · sztukę, 
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